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W Poniedzia łek,  to j e s t  dnia 2 l ipca  r. b. .  \v kośc ie le  PP 
Wizytę . p r z y p a d a  uroczys t oś ć  Nawiedzen ia  Najświęt szej  P a n 
ny, która o d p r a w i a ć  się będz i e  z z u p e ł n y m  o d p u s t e m  i z wv 
' t a w i e n i e m  Na j świ ę t szego  SAKRAMENTU.

WIADOMOŚCI 7. KRYMU. 

Jenera ł-ad ju łan t  książę Gorczakow donosi pod dniem 
15 (2 7 1 czerwca z wieczora:

Od 7 (19) do 15 (27) czerwca, nic ważnego koło 
Sebastopola nie zaszło; ogień nieprzyjacielski słaby, a 
straty nasze codzienne nieznaczne. Oblegający wyko
nywa nowe podkopy w kierunku do obronnej linji 
fortecznej. My zaś naprawiam y czynnie uszkodzenia, 
wznosimy naprzeciw pomienionych podkopów baterje 
i wzmacniamy wewnętrzną obronę miasta. Na innych 
punktach półw yspu Krymskiego nic godnego uwagi 
nie zaszło. (Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga, S  (2 0 ) czerwca. 
WIADOMOŚCI z  b r z e g ó w  MORZA AZOWSKIEGO.  

•lenerał-adjutant Chomutnw donosi z dnia 30  maja 
( I I  czerwca), że eskadra nieprzyjacielska, która w tar
gnęła na Azowskie morze, po wiadomym już napa
dzie na Mariupol, zbliżyła się 25 maja do Ejska. Nie
wielkie to miasto Czarnomorji, nie zawierało  w sobie 
znacznego łupu: zniszczone w niern zostały kilkaset 
ezetwerti prowiantu, częścią skarbowego, częścią n a 
leżącego do mieszkańców, i znajdujące się w okoli
cach stogi siana; sumo zaś miasto pozostało nie- 
tkniętem.

Nazajutrz eskadra zbliżyła się do Temriuka. lecz 
silny wiatr, który pow sta ł 27go maja, wprędce prze
szedł w burzę i zm usił  nieprzyjaciela oddalić się na 

.  morze.
Tymczasem oddzielane od eskadry statki rozmaitej 

wielkości, nieprzestają zjawiać się na różnych p u n 
ktach Azowskicgo wybrzeża- L Hukowywae pom iarou 

| głębiny. pInw alid R uski).

O G Ł O S Z E N I A  
S.Pelersburgskiego jenera ł-guberna tora  icojennego.

W ciągu 3go czerwca nieprzyjacielski śrubowy o- 
kręt i fregata nie przestawały krążyć naprzeciw Kron
sztadu.

4 (16) czerwca 1855 r.
4 czerwca w położeniu nieprzyjacielskiej floty ża

dna nie zaszła zmiana.
5 (17) czerwca 1855 r.
Okręt nieprzyjacielski i fregata stanęły na kotwicy

koło  góry Szepiclewskiej.
Z góry Sojkinej donoszą, żc nieprzyjaciel .wzniecił 

na wyspie Seskar pożar.
6 (18) czerwca 1855 r. (Inwalid R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku p r ze d s t aw i en i a  JO.  Ks ię 

cia Namies tn ika  Król es twa ,  NAJMIŁOSCI WIEJ rozkazać  r a 
czył: z ł agodzić  karę  J a nowi  Rohr ,  w  r.  1 8 4 8  za p r z e s t ę p 
s two pol i t yczne  p o z b a w i o n e m u  wsze lk i ch  p r a w  s t a nu  i z e 
s ł a ne mu  do r o bó t  ciężkich w kopa ln i ach  w Svbe r j i  na lal 
1 2,  p r zez  zniżenie  mu  kary  r ze czonych  r o b ó t  do  lat  9,  jeżeli  
o b e c n e  p o s t ę p o w a n i e  j e g o  j e s t  d o b r e .  *

Ra da  admi ni s t racy j na  k ró l es twa  pos t a n o wi ł a  co nas tępuje:  
I) T e o d o r  Mańkowski ,  który w  r. 18 4 7  j ako  a g e n t  bandlo 
wy wy j ec h a ł  do  L on dynu ,  a nas t ę p n i e  w  r. 1 8 48 przyjął  u-  
dział  w  rokoszu  w Ks ięs twie  Poznańsk i em,  i 2) Nor wi d  Cv-  
p r jan,  który p o d  p o z o r em  doskona l en i a  s ię w sz tuce  rze 
źbiarskićj  od  r o ku  1 8 4 2  p r z e b y wa  za g r an i cą ,  uznan i  są  za 
w y g n a ń c ó w  i u l ega j ą  karze  konf iskaty majątku,  b ą d ź  już za 
s e k w e s t r o wa n c g o ,  b ą d ź  n a s t ęp n i e  jeszGzo w y kr yć  się m o g ą 
cego,  a  to wedl e  p r a w i d e ł  p o s t a n o wi e n i em  z dnia  2 (14) 
kwie tnia  1 8 3 5  r oku  ws ka z a nyc h .

Z a r z ą d  g łó w n eg o  in sp e k to ra  s łu ż b y  z d r o w ia .  —  Od p o 
czątku r oku  b i e ż ą c e go  p an u j ą  w Kró les twie  Pol ski em g o r ą 
czki g as t ryczne ,  gorączki  tyfoidalno i u p o r c z y w e  f ebry  zi 
mne,  od  nas t an i a  zaś  u pa ł ów ,  u o só b  u s p o s o b i o n y c h  dotyph 
chor ób ,  o b j a w i a j ą  się o n e  w groźne j  b a r d zo  pos t ac i ,  a n a 
wet  rozwi ja się u nich cho le r a ,  zwłaszcza  przy używaniu  
p o k a r m ó w  i n a p o j ów,  k tóro  w zwycz a j nym czas ie  z r ządzaj ą  
bi egunkę,  o r az  przy zaziębieniu się a szczególnićj  pr zy  o -  
z tębieniu b r zu c h a .  Z t ego  p o w o d u  un ikać  na l eży  wszelkich 
surowizn  j a \  np .  ogórków,  mizerj i ,  sałaty,  poz iomek a szcze
gólniej  z mlek iem i t. p., t ł u s t ych  s os ów,  kwaśnćj  kapus ty,  
sera,  t war ogu ,  k wa ś ne g o  mleka,  t wa r dy c h  jaj ,  r y b  zby t  tłu

s tych,  wędl in ,  kiełbas ,  zan i ec ha ć  t r ze b a  c h ł od n ik ów  i lo 
dów;  w y s t rz e g ać  się p r z e ł ad o w a n ia  żo ł ądka  c h o ć b y  n a j z d r o -  
wszemi  p o k a r m a m i  a zwłaszcza  wi ec z o rn ą  porą ,  nie n a d u 
ż ywać  ż a d ny c h  t r unków osobl iwie  s p i r y t u so wy c h ;  nie pić 
zimnej  w o d y  w  znacznój  i lości  naraz,  t udzi ez  p o  zmęcze n iu  
się i s poc en i u .  S t rz edz  b r z uc h  od zaziębienia  przez  n o s z e 
nie na m m  nabrzusznika ,  a ca l e  ciało  p r zez  odzież s t os own ą  
dn ciepła powie i r za ,  która prze to  w i ec z o r ną  p o r ą  powi nna  
b y ć  zawsze  cieplej szą.  Nie p oz o s t aw a ć  d ł u go  na o t wa r ł e m 
powiet r / .u w i eczo r ami  i w ogólnośc i  w  wi lgotnćj  p or ze  bez 
ruchu .  Bez. koniecznój  p o t r z e b y  i bez  p o r a d y  lekarza  nie  u-  
ż ywać  l eka r s t w na  womi ty ,  a tern mn i ć j  pr zeczyszcza j ących ,  
j akiemi  są: l eroa,  pigułki  mor ys ońsk i e ,  wiedeńskie ,  r aszko-  

skie i t. p. ,  o r az  wszelkie  solo l aksujące.  Nareszci e  nie z a 
n i e d b yw a ć  szczególniej  rozwol ni en i a  żołądka,  bo  od t ego  
zwykle zaczyna  się cho l er a  i dla t ego  wcze śn i e  u d a w a ć  się 

c i erp i en i ami  s w em i  o p o m o c  lekar ską .  Rząd ze swój  s t r o 
ny zarządzi ł  także  s t o s o w n e  środki .  O s ob y  u bo g i e  t ub  nie 
mo g ąc e  mi eć  n a l eżnego  r a t unku  w s w y c h  miesz kan i ach ,  
w razie z a p ada n ia  na chole r ę ,  p i z y j m o w a n e  b ę d ą  do  s z p i 
tali, bez w y m a g a n i a  zwycza jnych  f ormalnoś c i ,  wszakże  p r z y 
mu su  u d aw a n i a  się do szpi ta la  nie ma .  Pozos t a j ącym w w ł a 
s nyc h  miesz kan i ach  c h o r y m  c ho l e r yc z nym,  w b i e d n y m  s t a
nie b ę d ąc y m,  l ekarze zostal i  zobowiązan i  do  nies ienia  b e z 
p ł a t ne j  p o m o c y  i u p o w a ż n i en i  do  zap i sywan i a  l ekar s tw na 
koszt  r z ą d u . —  Wa r sz awa  dnia  16  [28)  c ze r wc a  1 8 5 5  r. —  
I nspek t or  g ł ó w n y  s łuż by  zdrowia ,  w z. r ad ca  s t anu,  K o c h a ń 
s k i . — Za szefa b iura,  D. T urno

— ,, W a r s z a w i a n k a , “  polka,  s k o m p o n o w a n a  na for tepian 
i o f i arowa na  wszys tk im p ięknym w ar s z a wi an ko m p r z e z A . L .  
Tuszyńskiego,  g r y wa n a  p r zez  o rk i es t ry  war sza wsk i e ,  wyszła 
n a k ła d e m li tografj i  J. Muller ,  p rz y  ul icy Sena tor ski ć j  wp ro s t  
0 0 .  Re fo r ma t ów N e r  4 6 7 6 ,  j es t  do n a byc i a  w e  wszystk ich  
sk ł adach  mu z y c z n y c h  w W a r s z aw i e  i ria p rowinc j i ,  j akotóż 
w tć jze  l i tografj i  p o k o p .  2 2 i pół .

— Nas t ępu j ące  n o w e  dzieła i n t er e su j ące  dla t ech  i ików,  
a szczególnićj  dla g o sp o d a rz y  wiejskich,  mo ż n a  n ab y ć  
w księgarni  S. H Merzba cha ,  pr zy  ulicy Miodowćj  p o d  Ner  
4 8 6 :  „O dr zewi e  i j e g o  uży tk ac h . “  p r zez  Be nedyk t a  Ale- 
xandr owi cza ,  1 t om duży  z r ysunkami  i l i cznemi  t abl i cami  
objaśnia jącemi ,  rs.  1 kop.  8 0 .  . W y r a b i a n i e  s p i ry t usu  z b u 
raków,  j ako n a j p i e r wsz y  ś r od e k  p r o d u ko w a n i a  t anio mięsa,  
a za r azem z na c z ne g o  powi ęks zen i a  zb io ru  z b o ż a , "  p r ze z J a -  
na N e p o m u c e n a  Kurowsk i ego ,  1 t om z 2 m a  t abl i cami  r y 
cin,  rs.  2 .  , ,P r z e wo d ni k  d o  chodowi !  psz czó ł , "  p rz e z  Jana  
Sikorsk i ego ,  kop.  30 .  , ,Lubin,  n o wa  roś l i na  g o s p o d a r s k a , "  
d w i e  r o z p r a w y  H e r m a n a  Q r o t)p i W. Ket t ego  kop.  3 0 .

W c i ągu  dnia  n ne gd a j s z eg o  z a c h o r o w a ł o  na cho l er ę  
o s ób  5 2 ,  w y zd r owi a ł o  3 7 ,  u m a r ł o  3 1 ,  pozos t a j e  w kuracj i  
c h o r yc h  1 8 3 .

—  W c iągu  dtiia wczora j szego  z a c h o r ow a ł o  na ch o le r ę  osób  
3 7 ,  w yz d ro wi a ł o  2 0 ,  u ma r ło  19 ,  pozos t a j e  w kuracj i  1 8 1 .

E kspor ta c j a  zwłok  t ajnego r a dc y  Mikołaja W io ro g ó r -  
sk iego , kon t ro le ra  j ę n e r a l n e g o  p r e z y du j ą c e g o  w na jwyższć j  
izbie o b r a c hu n k o w ś j ,  cz łonka  r a d y  admin i s t racy j nć j  k ró l e 
s twa,  p r e z e s a  komisj i  u m or z en ia  d ł ug u  k r a j owe go ,  o d bę d z i e  
się dziś o godzinie  3ćj  z p oł udn i a ,  z g m a c h u  najwyższćj  izby 
o b r ac h un k o wć j  na s m e n ta r z  Powązkowski .

— On e g da j  po po łudniu ,  Fel iks Korycki ,  sub j ek t  w h a n 
dlu k o r ze n n y m w d o m u  p o d  Nr em 7 8 7  zos tający,  lat 2 6  li
czący,  u d a w s zy  się do p i wni cy  dla u toczenia  z beczk i  s p i 
rytusu,  zapal  ł t enże  ś wie cą  którą  przyniós ł  z s o b ą  i nim 
mu  na p o m o c  p r zy by ć  zdążono,  tak szkodl iwie p o p a r z o n  
został ,  że s ł a b e  j uż  tylko znaki  życia okazu j ące go  o dw i e z i o 
no na kurac j ę  do  szpi ta la  ewange l i ck i ego .  Pa l ący  się sp i ry  
tus n a t yc h mi as t  ug as zo n o  i ż a dne  z t ego  p o w o d u  s zkody  nie 
nas tąpi ły .

KONCERT APOLINAREGO KĄTSKIEGO 
w salach redutowych.

Kątski jako  skrzypek, najpopularniejszym jest  m o
że u nas, najwięcej lubionym. Jako gieńjalnc pacho
le, jako młody, najulubieńszy uczeń Paganiniego 
i spadkobierca jego instrumentu, jako utalentowany 
artysta, który napełn iw szy  s ła w ą  swoją Paryż, zbie
r a ł  potem laury po wszystkich miastach Europejskich; 
Kątski przynosi zaszczyt rodakom, a ogó ł choć nie 
zawsze, potrafi być czasem wyjątkowo wdzięcznym. 
Gra jego jest koncertowa prawdziwie, bije na tłum 
ogromnemi effektami, zadziwia go, porusza, zachwyca. 
Dla Kątskiego nic nie jest obcetn, i muzyka ścisła kla
syczna i owa szalona szkoła, której Paganini pierwszy 
dał początek, a którą inni skąd inąd wysoko u ta lento
wani artyści ganią i odsuwają wstecz, pioże dla tego, 
że jej podołać by nie mogli. Ale to co dla innych a r 
tystów jest nieraz trudnością nie do przełamania , dla 
Kątskiego istnym jest  tryumfem, wyszukuje on sobie 
trudności w kompozycjach, w grze. I kiedv wvkona
S B U B

mistrzowsko ku podziwowi zdumionych słuchaczów, | 
jaką piękną kompozycję tak zwanej poważnej szkoły, 
puszcza natychmiast wodze swojej nieograniczonej f a n - 1 
tazji i czaruje słuchaczów tonami, na jakie zdawałoby] 
się że skrzypce nie zdolne nigdy się zdobyć.

Gzem jest pani Lagrange w śpiewie, tern jest  Kąt-I 
ski na skrzypcach jako  wykonawca, wyjątkowo u o r - |  
gani/.owanym talentem. S łysząc jedną  powiadamy s o - f 
bie, że jej gardło, że jej piersi nie są utworzone jak 
u drugich, że tam jest osobny jakiś  mechanizm, który 
jej pozwala wykonywać to, co dla innych nie jest i nie 
będzie nigdy doslępnem; słysząc Kątskiego powie-1 
działbyś, że jego skrzypce nie są zwyczajnym in s tru - j  
mentem, przypominasz sobie dawnego właściciela tychl 
skrzypców, który jak  fantastyczne widmo przebiegł!  
po Europie, wszędzie zadziwiając, czarując, unosząc.l 
przypominasz sobie dawne legendy w łoskie i n iem ie - |  
ckie o duchach zaklętych w drzewo, i s truny której 
się skarżą dziwnemi nieludzkiemi tonami, które udrę-1 
cza skrzypek artysty i wydobywa z nich dźwięki jakie 
tylko zagrobowy świat wydać może. Niech krzyczą,] 

iech w ołają  na sztuczki, jeżeli przy takiej grze, p rzv | 
takim śpiewie, będą śmieli odezwać się z tein w y r a 
zem, uwłaczającym artyście. Takie sztuczki są pożąda-l 
ne, takie sztuczki są upragnione, takieini sztuczkami jak f 
niezrównany tryl Kątskiego, jak  jego flażoletowe a r 
cydzieła tonów, życzylibyśmy każdemu artyście m a
mić nas, ale bardzo mało kto potrafił by tego dokonać, 
ba, nie wiem nawet czy się kiedy znalazł któren, coby 
grę na skrzypcach do tej względnej doprowadził do-1 
śkonałości.

Wczoraj, po d ług im  przestanku, Warszawa u s ły - j  
szała znowu Kątskiego; na usilne prośby wielbicieli! 
swego talentu d a ł  on koncert w tutejszych salach redu
towych. Jak na obecną porę, w której gorąco i brak 
w towarzystwie tutejszem co się na różne roztrzeliło 
strony, stają się przeszkodami do wieczornych zebrań, 
koncert Kątskiego do bardzo świetnych może być po
liczonym. Przynajmniej o tein jesteśmy przekonani, 
że żaden artysta nie potrafił by zwabić ponętą gry 
swojej tylu słuchaczów w teraźniejszym czasie. Oprócz] 
septetu Bethovena wykonanego z ca łą  precyzją i s ta 
rannością, na jakie to olbrzymie dzieło zasługuje, oraz 
elegji E rns ta  odegranej na pentakordzie, nowym in 
strumencie pomysłu Kątskiego, artysta nasz g ra ł  pa
rę kompozycji nieznanych tu jeszcze, a zakończył | 
prześlicznym mazurem takoż w łasnego utworu, dedy
kowanym warszawianom pod tytułem: »Steł'an Bato
ry ," który zasłużenie wielki zapa ł wzbudził w s ł u - |  
ehaczach.

Irzeba wiedzieć, że kompozycja Kątskiego i gra je-] 
go, nierozdziclnemi połączone są z sobą węzłam i. 
Zdawałoby się że on sam jeden potrafi dobrze odegrać 
to co utworzy, że koniecznie potrzeba tej gry fanta
stycznej, żeby cała fantazja tych pięknych utworów 
wydała się jak się należy. S ą  bo to marzenia, małe 
poemata, których całość zamyka pełno  wabnych 
szczegółów, jak  np. życie poety, odjazd rycerza, a miar 
nowicie s łowik (temat wzięty ze śpiewu ruskiego) k tó
ry podwójnie i jako  kompozycja i jako wykonanie, za
s ługuje na ten tytuł.

Trzeba było i słyszyć boow e tryle i gammy flażole
towe, jako z piano do pianissymo g łos  przechodzi, 
zamiera w powietrzu, a zdawałoby się już, że dźwię
czy jeszcze. Powtarzam, jeżeli to sztukś, to jedynie 
tylko, bardzo znakomity, to jedynie wyjątkowy talent 
na taką sztukę zdobyć się może.

Warszawa po pierwszy raz wczoraj s łyszała  penta- 
kord, o którym ty le ju ż  nasze dzienniki pisały. Jak 
wiadomo z opisów, jak nazwisko powiada, jest to i n - 1 
strum ent, składający się z pięciu strun, rosciąglejszy I 
skalą od skrzypców i altówki, a mający jedno i drugiej 
zastąpić. Wielu od bar  Izo dawna myślało  już nad tern 
właśnie, jakim  sposobem tę piątą strunę dodać do 
skrzypców, ale największa trudność leżała w tern, że 
ta piąta struna miała  najzajadlejszą przeciwniczkę] 
w kwincie, i przy zwykłej wielkości skrzypiec, nigdy 
z tą ostatnią w nastroju pogodzić nie mogła, trzeba więc | 
było i miejsce dla niej obmyślić i wielkość in s t rum en
tu ku temu zastosować, a jednak nie zmieniać jćj wie
le, żeby w każdym razie instrum ent zyskując głos al-  ' 
towy, wybitne cechy i przymioty skrzypiec zachował j  
także. Pan Kątskim tym wszystkim trudnościom zara-



<kił ile możność  dozwalał a ,  chociaż między nami  m ó 
wiąc nic dziwnego ,  że elegja E rnst a  p e ł n a  r zewnośc i  
i wdz ięku ,  k tóra  pod palcami polskiego ar tys ty tak pię
kni e  wydaje  się na skr zypcach,  i p cu tako rdz i e  wyda 
ł a  się r ówn ież  pięknie.  Trzebaby więcej s ł yszyć  i ros -  
patrzyć się w t ym in s t rumenci e ,  ż eb ym ód z  o n im zda
nie wyrzec.  Jako koncer towy in s t rum en t  (jeżeli może 
być koncer tow ym) o sobnych w ymaga  011 kompozycj i .  
W mo rc ea u x  d ’ensemb le  może on  zastąpić skr zypce i 
a l t ówkę  w pot r zebie ,  p rzypuszczamy  to, ale j e d na k o 
woż m u s i a ł oby  się to w prak tyce  okazać.  W  każdym 
razie nie zastąpi on w zupełnośc i  skrzypiec,  a tym ba r 
dziej skr zypiec  w-takirn znaczeniu,  j ak i e  w ła śn i e  umie 
nadać Kątski .  Chciel ibyśmy kogo innego  nie Kątskiego 
słyszyć na pcut akordz i e ,  bo. gra  j e g o  dodaje taki urok 
i n s t rum en to wi  k tó rym ręka j ego  w ła da ,  że pomi ino -  
wolui e  mu s i m y  być s t r onni  w sądzie.  W każdym r a 
zie piękny wynalazek,  a przy zas tosowan iu  pr aktycz
nym okazać się może.  W acław  Szyrn.

WIADOMOŚCI
A N G L J A.

Londyn 2 3  Czerrcea. Pan  Roebuck zapowiedz i a ł  
w izbie niższej na dzień 3go  I i pen nas t ępu jącą  mocję:

Ze izba g łęboko  ża łu j ąc  cierpień  naszej armi i  w Kr y 
mie,  w czasie z imowe j kampan j i  ze sz ł ego roku  i u w a 
żając zgodnie  z komi te t em,  iż pos t ępowanie  każdego 
z c z łon kó w gab inetu  , maj ącego udz i a ł  w  zarządzie 
wo jny ,  by ło  p ie rwszą  i g ł ó w n ą  p rzyczyną tych eier -  
pień,  daje w o tu m nagany  każdego z c z łonk ów  gabine tu .

Wczora j  izba za jmo wa ła  się in t erpel ac ją  p. Stafford 
w przedmioci e opóźnieni a  jaki ego doznaj ą  żo łn ie rze  
wracający  z K ry mu  w odeb ran iu  za ległego im żołdu.  
Pan F. Peel  podsek re t a r z  w min is t e r s tw ie  wo jny ,  od 
powiedz ia ł  że z w ło k a  ta stąd pochodzi ,  że etaty płacy 
nie mog ły  być dotąd w zupe łnośc i  u łożone.  Panow ie 
pła tnicy  o t r zymal i  wyraźne  rozkazy aby jak najspiesz 
niej s taral i  s ię wygo tować  swo je  prace i w skutku  t e 
go rozkazu j uż  znaczna część list p ł acy  zos t ała  nade
s ł a ną .  Jak t ylko wszystkie  będą go towe,  osoby mające 
p r aw o  do pensj i ,  o t r zyma ją  takowe.

Pan  Lindsay  k tóry na mee t i ngu  w teat rze Dru ry  
Lane,  żywo w y k a zy w a ł  b łędy po pe ł n i on e  przez ad m i 
ral icję,  oskar żony  przez admi r a ł a  Berkeley,  że wszyst 
kie przez n iego przytoczone  fakta są fa ł szywe,  b ron i ł  
się przeciw tym oska rżen iom.  Opier a j ąc  się na texcie 
u rzędowych d ok um en t ów  i świadec twach  j e ne r a ł a  de 
Lacv Evans ,  s t a r a ł  się on w 5kazać że mniej  naw e t  po 
wiedz ia ł  niżby rzeczywis tość kazała .

S i r  Ch.  Woo d  i a d m i r a ł  Be rkeley  obst awal i  przy sw o 
ich p i e rwo tnych  twierdzeniach i uspr awiedl iw ia l i  c zy
ny sw ojej  adminis t rac j i ,  poczem j e n e r a ł  de Lacy Evans  
udziel i ł  n iejakie wyjaśn ienia  i r ozp r awy  zostały u k o ń 
czone.  Przed rozejściem się izba roz t r zą sa ł a  jeszcze 
n i ek tór e  a r t yk u ły  p r a w .  między k tó r emi  na jważni e j 
sze by ło  p r aw o  o szko ł ach  w Szkocj i .  (Ind. B elge)

—  Czytamy w Neue P reu ssisck e  Z e iitttig :» Roebuck 
zno w u  r zuc i ł  rękawicę  Rządowi  i powszechni e  m n i e 
mają,  że to jego wy zwan ie  tym r azem może być n ie
bezpieczne.  Kiedy l ord Pa lmer s ton  s t a n ą ł  na czele g a 
binetu,  Roebuck zażąda ł  od niego usunięcia  s t arego 
lorda Raglan.  Pa lmer s ton  p r z y rzek ł  to i niedotrzy ma ł .  
dziś przeto p. Roebuck zamiast  poprzes tać na o d w o ł a 
niu lorda Ragl an ,  chce ca ły  gab ine t  zwalić.  Pon i eważ  
n i epodobna  żeby on l i czył  na u tworzeni e  gab inetu  La 
yard i spó łka ,  należy przeto przypuścić  że w p rzypad 
ku  zwycięztwa,  po s t ano wi ł  dopomódz  t o rysom do obję 
cia w ładzy .  Czy przymierze  z panem Dizrael i  o któ 
r em  A d v ertise r  m ó w i ł ,  może być uważane  za p r zymie 
rze z c a l e m s t ro nn i c t we m torysosk i em.  w  tym wzg lę 
dzie nie mog l i śmy  dowiedzieć się nic pewnego.  W kw e- 
stji wo j enne j  t orysowie  jeszcze mniej  są zgodni  niż 
wigowie i Dizrael i  j ak  nam się zdaje może tylko od 
powiadać  za bardzo m a ł ą  część t orysów.  Ta część r e 
p r eze n t owa ną  jes t  przez M orning H erald , któy zak l i 
na k on se rw a t y s tó w  aby n ieodmawia l i  swego  poparcia  
propozycj i  pana Roebuck,  chociaż z innej  s t rony  stara 
się zawsze  potępiać radykal is toskle  zasady tego c z ło n 
ka izby.

—  Wzg lędem końcowych tajnych posiedzeń k o m i 
tetu śledczego,  dowiaduj emy  się jeszcze nas t ępujących 
s zczegółów:

W7 dn iu  6 czerwca na r adzano  się nad rozinai temi  
proppzve j ami  pana  Roebuck,  lorda S ey m ou r ,  pana 
D rum on d  i j e n e r a ł a  Reel.  P ropozycj e prezyduj ącego 
(Roebuck) ,  tudzież pana  D ru m o nd  i j ene r a ł a  P e e l , zo 
s t a ł y  bez roz p r aw  odrzucone.  Zawar t e  zatem w r a 
porcie komi t etu  i odczytane w par l amenc i e  w jego im ie 
niu oświadczeni a,  są u ł ożone  przez lorda Se y m o u r  
z n ie j ak iemi  zmianami .  Nakoniec  w zeszły pon iedz i a
ł ek o dby ło  się ost atni e  posiedzenie  nu k tór em pan 
Roebuck  za p ro po no w a ł ,  abv ' t ych  na których wed ług  
zeznań św iadków spada odpowiedz ia lność  za wszys t 

kie n i epowodzen i a  w Krymie ,  w ym ien io no  imienni  
w raporcie .  Propozycj a  ta zna laz ł a  przeciw sobie 9 
g ło s ów,  a tylko 1 (pana Layard)  przychylny.  P ropo  
zycja d ruga  pana  Roebuck żeby oświadczyć,  że poślę 
powanie  r ządu  by ło  g ł ó w n ą  przyczyną  nieszczęść 
w Krymie ,  w nas t ępujący sposób  u t r zyma ła  się. Głosy 
by ły  ró w no  podzie lone ,  a zatem g ło s  prezyduj ącego 
pana Roebuck,  r oz s t r zy gn ą ł  na korzyść  w ła sne j  j e go  
propozycj i .  Trzecia propozycj a pana Roebuck,  żeby
w r aporc i e  zamieszczono wo tum nag an y  dla lorda Ra
g lan ,  pop i er aną  była  j edyni e  przez pana  Layard 
przez 9 g ł o s ów  odrzuconą .  Koszta przes łuchani a  
św iadków w komi tecie,  wynoszą  s t o sunko wo  bardzo 
d ro bn ą  su m m ę  120  lun .  st. 9  den.  0 pensów.

{Neue P reu ssisck e  Z eitun g  
F R A N C J A.

P a r y ż  2 3  czerw ca . Uwaga  publ iczna ciągle jest 
zwrócona  na wypadki  dnia 18 w Krymie.  Jeśli  mamy  
wierzyć n i ewie lu  doni es ieniom p rzyni e s ionym przez 
nadeszło depesze,  tedy rezul taty tego dnia były bolesne  
Mówimy,  że rezul taty by ły  b o l e s n e , poni eważ cyfry 
podane  wczoraj  co do s t ra t  pon ies ionych,  spr awdza j ą  
się.

Pod aw ano  wczora j  za powód tego niepowodzeni a 
zbytnie  zapędzenie  się naszych żo łn ie r zy ,  szczególni  
jednego pu łk u ,  ale były jeszcze i nne  przyczyny,  a mia 
nowicie  b rak dostatecznej  zna jomośc i  miejsca.

1 tak nap rzy k ł a d  angl icy,  którzy a takowal i  j e d n o 
cześnie Redan,  zostali  za tr zyman i  przez na tu r a lną  p rze
szkodę,  to jćs t  s ze roką  fossę,  i ta n iekorzyść  p o ł oż e 
nia sp ow od ow a ł a  n a g ł ą  klęskę naszych sp r zymierzeń  
ców,  a r o s s j anom pozwol i ł a  sko ncen t rować  wszystkie 
s i ł y  przeciw naszemu  a takowi.

Wrzące  męz two  naszych żo łn i e r z y  ma także swoję  
niebezpieczną  s t r o n ę ;  odznaczają  się oni zapędem,  
któr ego  nic nie wst r zymuje ,  ale w ła śn i e  ten zapęd ni 
dopuszcza n iezmierne j  ścisłości  w szeregach,  a czasem 
jeszcze gorzej ,  woj sko  zmęczone,  zdzie sią tkowane,  roz 
proszone,  i zwro t  zaczepny n ieprzyj ac ió ł  ściśniętych 
wn iezg i ę t e  l inje,  ł a t w o  domyśl ić  się, j ak ie  z tego m o 
gą  być skutki .  Zda je  się j ed nak ,  że tym r azem riasi, 
otoczeni  n i ezm ie rnemi  massami ,  o których sądzi l i ,  że 
s ą  rozdzi elone  przez dywer s j ą  angl i ków,  ulegl i  prze 
ważnej  liczbie.

—  Pot r zeby  pieni ężne  obecnego  po łożeni a ,  są po 
wodem wznawian i a  się pogłosek  o poda tku od m a j ą t 
ków ruchomych  i od dochodu.  Wą tp imy  bardzo,  żeby 
wprowadzen i e  tego poda tku  by ło  dziś ł a twie j s ze  niż 
przedt em.

—  Król  Wi r l embe rgsk i  który b y ł  zaproszony ,  aby 
p r zyby ł  na wys t awę do Paryża ,  nie będzie m ó g ł  uczy
nić zadość t emu  zaproszeniu ,  z powodu  swego  s t anu 
zdrowia ,  ale podo bno  wzaj emn ie  zap ro s i ł  księcia Na
poleona,  k tóry sp ok re wn io ny  jest  przez ma tkę  z pa 
nu jącą  rodz iną  Wi r t em be r gsk ą ,  aby po skończen iu  w y 
s t awy od w id z i ł  go w Szlulgardzi e.

—  Cesarz  k tóry m i a ł  być wczoraj  wieczo rem na 
p rzeds tawien iu  a r t ys tów d ramatycznych  angie l ski ch ,  
nie b y ł  t a m ;  za to dziś afisze zapowiada j ą  obecność 
J. C. Mości  w cy rku  Cesarzowej .

—  Nie w iadomo jeszcze czy przy uroezys tem p rzy 
jęciu pana  de Sacv w a k a d e m j i  f rancuskiej ,  pan m i n i 
s t er  oświeceni a zechce użyć w całej  rozciągłości  p raw 
jak i e  mu nada je  ostatni  dek re t  Cesarski ;  wiadomo  że 
dotychczas dzień przyjęcia nowego  cz łonka  naznacza
ny jes t  przez akademję,  i że wyższa admini s t r ac j a  po 
p r ze s t awa ła  na za t r zymaniu  do swoje j  dyspozycj i  oko 
ł o  sta bi le tów dla korporac j i  pol i tycznych i wyższych 
u rzędników,  ale tym r azem n ie  w iem y  czy reszta bi- 
e tów będzie pod z u p e łn e m  rozpo rządzen i em akade  

mji .
— Sek re t a r z  jeneralnV Cesarskie j  komissj i  wys ta 

wy powszechnej ,  donosi  publ icznie  że zacząwszy od 
jut ra,  pa łace  p r z emys łu  i sztuk p ięknych ,  o twar t e  bę
dą dla odwiedzaj ących od godziny  9 tej z rana  do 6 tej 
po po łud n i u .

Ś rodek  ten przedsięwzięty zos t a ł  pomim o  t rudności  
jaką przedstawia  s ł użba  porządku ,  dla tego żeby u ł a 
twić zwiedzanie  wys t awy i s t ud jowau ic  znajduj ących 
się na niej p rzedmiotów,  u rzędnikom,  of icjal istom, 
kon t r eme t r om i r obo tn ikom.

—  Nowe sztuki  z łote  5 0 - f r an ko w c ,  zaczęły s ię już 
pokazywać  w kur s ie .  [Independ. Belge).

P a r y ż  24  C zerw ca. Przypuszczenia  względem po 
życzki ciągle są ba rd ro  sprzeczne;  jedn i  wymien i a j ą  
na pewno  cyfrę 7 5 0  mi l j onów,  inni  posuwa ją  się do 
9 0 0  mi l j onów.  Dodają,  że t ym r azem pożyczka w y 
puszczoną będzie z k u r s e m  renty daleko wyższym niż 
w styczniu.

Ut rzymują ,  że zażądanym będzie od Cia ł a p r a w o 
dawczego po bó r  3 0 0 , 0 0 0  r ek ru tów ,  ale sądzimy,  że 
cyfra ta jes t  znacznie p rzesadzoną.

Za s t a r an i em rządu ki lka dni jeszcze zupe łn i e  bez-
■

p ł a tnego  wni jścia na wys tawę przeznaczone będzie 
dla m ie szkańców Paryża .

—  Czytamy w B ulletin  Comer ciake de la  P resse:  
Ot rzymal i śmy '  w tych dniach pew ne  wiadomości  o 

j a rm ar ku  w Beaucaire.  Kupcy zaczynają  ins ta lować się 
na placu t a rgowym.  Liczą oni na bardzo korzys tną 
przedaż.  Rolnicy którzy swoje  p łody  przedal i  przed 
rok iem,  bardzo korzys tn ie  okazują  się uspo.śobionemi 
po kupna .  Jednakże  ajenci  którzy od piętnastu dni 
kupowal i  w rękodzi elni ach Alzacji i Roueji ,  w w id o 
kach tego j a r m a r k u  okazywal i  się bardzo wst rzemię-  
Źliwemi i bardzo m a ł o  zakupywal i .

Z imna  i c iąg łe  deszcźc w pie rwsze j  po łowie  czer 
wca obudzi ł y  nowe  obawy i sp ow odo wa ły  po dwyż 
szenie cen na wszystkich targach zbożowych.  J ednakże  
z donies ień  o t r zymanych  w rozmai tych punkt ach  F r a n 
cji okazu je  się. że zboża nie uc i erpi a ły  jeszcze nic 
przez tę n i ez wy k łą  temperatur ę .  Kłoszeni e  p rzeds ta
wia się w pomyś lnych  wa runkach ,  trzeba teraz tylko 
żeby c i ep ło  d o p om o g ł o  do rozwi j an ia  się z iarn.  G ł ó 
wną  przyczyną podrożeni a cen zboża jes t  obawa opó 
źnienia żniw i n iedostateczność przeszłoroeznych za
pasów które  może nie wystarczą do nowego  zboża.

Wiadomośc i  z okolic wydających wino są dość smu-  
tiie. W  wielkiej  liczbie miejsc  na po łud n iu  winnice  
zostały p rawie  zup e łn i e  zniszczone przez wvlewv  wód. 
W ogóle zaraza winn ic  (oidium),  zdaje się być już 
w per jodzie  zmniejszenia  się. Wiel e winn ic  które 
w zesz łym roku  by ły  już nią dotkięte w połow ie c ze r 
wca. zupe łn i e  są od niej wolne  w tvm roku .  Ale w i 
na wszędzie nie naj lepiej  s toją i wszystko każe obawiać  
się, że zbiór  n i eodpowie  nawet  zwycza jnym zbiorom.

-  Król  por tugalski  w dniu 21 za t r zyma ł  się 
w Lyonie .  Młody mona rcha  i wszystkie  towarzyszące  
mu osoby by ły  w teat rze.  Nazajut rz  król  don Pcdro 
uda ł  się do Sa tonay  i zna j do wa ł  się na wielkich m a 
newrach  woj skowych pod dowódz twem j e n e r a ł a  C a 
stel lano.  (Independence Belge).

P a ry ż  25 C zerw ca. M oniteur donosi  dziś z r ana ,  
że l inja telegraf iczna aż do Bukares tu  jes t  już zupe łn i e  
p r zywróconą,  ale m imo  \o  nie podaje żadnej depeszy 
: Krymu .  (lnde]>endance Belge).

H I S Z P A N . )  A.
M adryt 18 C zerw ca. K rólowa powróc i ł a  z Aran-  

uez do Madrytu.  Dość oziębł e przyjęcie jakie znal a
zła w stolicy,  nie po w inn o  nikogo dziwić i dowodzi  
ogó lnego niezadowo lenia  j a k i e  teraźniejsze położenie  
obudzą w całej  ludności .  Kortezv ciągle m a r nu j ą  czas 
na roz t rzą san iu  k w e s t j i n i e  maj ących żadnej  ważności  
ani in t eresu .  Wie lk ie  szczęście jeśli  na  każdem posie
dzeniu znajdzie się aby chwi lka  w- której  deputowani  
z a jmu ją  się u st awą dla kraju.  Zasady p r awa  fu nda 
men ta lnego  s ł użą  tylko za pre t eks t  do n ieskończonych 
rozp raw  najczęściej  zupe łn i e  nieużytecznych.  Jednera 
s ł o w e m  można powiedzieć,  że j uż  ośm miesięcy up ły 
nę ło  mar n i e  dla Hiszpanj i .

Dziś agi tuje  się kwest j a  wzg lędem której  sądzimy 
za najs tosownie j sze  ws t r zymać  się od wszelkich uwag.  
Idzie tu o dyk ta tur ę  Espar t e ra ,  S ą  pewne  środki  o 
których przyjęciu najczęśc ie j  nie należy rozprawiać;  
w w ielu pr zypadkach same okol iczności  naj lepiej  mo
gą doradzić.

Poprzedni e gabine ty  upa d ły  skutk iem potępienia  ich 
przez opit iję,  w yw o ł a n e g o  ich a rb i t r a l nem post ępo
waniem;  ten w k tó rym prezyduj e  książę Vitorji  uci
śniony jes t  jak zapewnia j ą ,  przez swoje  n ieog ran iczo 
ne u szanowan ie  dla p rawnośc i .  W Hiszpanj i  ł a t wo  to 
sobie wyt łumaczyć.  J e n e r a ł  Esp a r t c ro  nie śmie żadne 
go kroku  uczynić,  dopóki  nie o t r zyma  upoważnieni a  
od izby, a ta zdaje się chcieć widocznie  przeszkadzać 
biegowi admini s t rac j i .  Widz ie l i śmy  czego można  się 
by ło  spodz i ewać  od  większej  części deputowany ch, kie
dy chodzi ł o o zapewnien i e  u t r zyman ia  po rządku  pu 
bl icznego si lnie zagrożonego przez wypadk i  w Arago 
11 ji. S k ł o n n o ś ć  mówien i a  j ak  najwięcej  a nie powie 
dzenia nic ważnego,  j es t  s ł abośc ią ,  z której  kortezy u- 
s tawodawcze nie wyleczą się podobno  nigdy.  Nie w ie

l i  ludzi bez in t e re sownych ,  szczerze poświęconych do 
bru ogó lnemu ,  p r ag ną  żeby ta izba jak najprędzej  o- 
świadczyła,  że jej  missja j uż  j es t  spe ł n ion ą ,  a tę część 
która nie podziela t ego życzenia,  sk ł ada j ą  ci właśn ie  
których n ieudolność  zupe łna  nier az  się j uż  okaza ł a .

Pos t awiony  między p r agni en iem czynienia  dobrze i 
n iepodob ieńs twem dz ia łania ,  cóż może czynić zwycię
zca Luchany.  Jakże on  może spodzi ewać się do p ro 
wadzić do dobrego  kresu  p rog ra m rewolucj i  l ipcowej? 
Dodajmy do tego t a j emne m a n e w ry  moderados ,  a p o 
traf imy ocenić massę  s ł u sznych  naszych obaw co do 
przyszłości .

Nowi min i s t r owie  zaledwie dają  znaki  życia,  w y ją w 
szy p. Brui l ,  k tóry się czynnie  za jmuje  r e fo rm ą  na 
szych f inansów.  Codzień rozmai t e  propozycje  czynio
ne są  nas tępcy pana  Madoz,  ale jeszcze żadna  z nich 
nie mo g ła  być przyjętą.  Pan  Bruil  dotychczas płaci



i  -ego o sobi s tego mają tku  na jbardz ie j  naglące  wy-  
* > i skarbu.  Spodzi ewa się on.  że znajdzie ś rodek u- 

Sj*  *n ia  r ó w now ag i  w budżetach,  nie po tr zebu jąc  ucię
ci o  żadnego z nadzwyczajnych ś rodków uważanych 

g. ( i łowo za zup e łn i e  konieczne.
Nie marny j uż  co mówić o kar l is tach.  Rozproszeni  

I  wzięci w n iewolę ,  już oni  nie obudza ją  obawy  
ylu. Os ta tnia  ich nadzieja opi er a  się na przyszłych 

, -yadkach eu rope jsk i ch .
- a D opisek . Pewien  rodzaj za w ich rżenia m i a ł  miejsce 

Soraj w ieczo rem w Prado;  s t raż pa ł acu  kor l ezów 
Usiała co najprędzej  s tanąć pod b roni ą .  Zamieszan ie  

P o w o d o w a n e  zos t a ło  przez g ro m adk ę  p i jaków,  któ- 
, w swo im sztucznie  podn ieconym zapale  wykrzy-  

i  ali c a ł e m g a r ł e m :  W iw at K arol VI. Dziś mówią  
i tym wy padku  jakby oeze mś  rzeczywiście ważnenr.

(Independance Belge). 
H adryt 19 C zerw ca  Dziś nareszcie nowy  minis te r  
obu  ina przeds tawić  radzie m ini s t r ów  swoje  plany 

F żansowe.  Zg romadzen i e  j u t ro  z apewnie  będzie mia-
■ zająć się ich roz t r ząsan iem.  Mówią ,  że pan  Bruil  

na l az ł  sposób powiększenia  s u m m y  dochodów o 180 
n i l j onów rea lów,  nie Ueiężając w niczem powsze-  
nnych i nt er esów kraju.  N ie t r ud n o  mu zapewne  dojść 
•u tego celu.  jeśli p rzywróc i  w znacznej  części p r zy 

n a j m n i e j  tak zwane  consumos, n ie rozważni e  usunięte
■ pierwszych chwi lach en tuz j azmu  r ewo lucy jnego 

Dpła ta  consumos  może przynieść przeszło  2 0 0  mi l jo-
j. ów realów nie dotknąwszy  nawet  klassv najniższej  

najuboższej .  Dziś nie ulega już  wątpl iwości ,  że odwo-  
anie  tej op ła ty  jedyn ie  dla kupców p rzyn io s ło  zna- 
zne korzyści.

Kwest ja  d ług u  od roczonego  z r oku  1831 została 
. ’ł iowu na s t ó ł  wy łożoną ,  ale tym r azem jak się zdaj 
zupe łn i e  na ser jo.  Ran D ru k e r  r ep r e zen t an t  ir itereso 
wauych vv Madrycie,  m i a ł  j uż  ki lka konfer enc j i  z pa 
pami  cz ło nk am i  gab inetu .  W czasie os t atni ch swoich 
odwiedzin u księcia Vitorji .  o t r z y ma ł  on od tego o s t a 
t niego przyrzeczenie ,  że rząd uczyni  zadość s ł u s z n o 

śc i .  W swo im czasie miel i śmy  sposobność  wykazać 
najściślej  p r a w ny  ch a rak t e r  tego d ługu ,  z k tó rym tak 
grzecznie obszed ł  się pan Bravo Mur i l l o przy ostate-  
:znem r egulowan iu .  Jeśli  więc gab ine t  prezydowaov  
przez księcia Witor j i  zechce do tr zymać s ł ow a  i poslę- 
toOT. ać d rogą ja k ą  sobie naznaczy ł  w grani cach ino 
ia lnośc i  i hono ru ,  nie wątp imy  że tym r azem r ekl a 

s.f-/inacje posiadaczy papi erów  d ługu  odroczonego  z ro- 
i ku 1831 zna jdą  pr zychylne  przyjęcie.  Zdaje  się prócz
. lego, że pan D ruk e r  ma sobie po leconem w razie po-

I wodzenia,  uczynić bardzo k o rz v s ln e dla rządu hiszpań- 
■ I s  kiego propozycje ,  k tór e  dozwolą  mu  mniej  więcej 

i z równoważyć  położeni e  f i nansowe,  co dotychczas był<
: 1 ł gadn ien i cm p raw ie  n i e rozwiąza lnem.  Nie zaniedba-  

i  my w swo im czasie donieść  o rezul tacie misj i  pana 
• J  Druker .
m —  Książe Cas t ro te r r eno ,  następca księcia Baylen 
■  w dowództwie  naczelnem gward j i  Jej Kr.  Mości,  zo 

stał dziś pochowany.  Orszak pog rzebowy s k ł a d a ł  się 
z wysokich  u r zędników milicji ,  z g łó w n y ch  u r zęd n i 
ków pałacu.  Między i nnemi  znakomi t emi  o sobami  u- 

j |  ważano  j e n e r a łó w :  O ’Donnel l ,  Sa n  Miguel ,  La Rocha.  
Concha.  Dulce i Se r r an o ,  (fndependan.ee Beige).

—  Czytamy w independance Belge:
Posiedzenie  kor l ezów his zpańsk ich  dnia 20go  czer 

wca p r zeds t awi ło  nieco więcej in t eresu  niż ki lka po 
przednich.  P ro j ek t  p r awa  uznający p r awo  s łużące  u 
r zędnikom usun ię tym w roku  1845  l iczenia do lat s ł u ż 
by czasu up łyn i on ego  od tej epoki  do 1853  roku .  zo 
s t ał  p rzeds t awiony przez mini s t r a  ska rbu  i przyjęty 

I z szemran iem przez zg romadzeni e ,  k tór e  n iespodziewa 
I ł o  się wcale żeby p. Brni l  p r zeds t awi ł  p r aw o  powięk -  
j szające jeszcze ciężary ska rbu ,  zamias t  żeby przedsta 
, w i ł  swój  nowy  p lan  f inansowy  oczekiwany  tak dawno.

Dopiero  na posiedzeniu 22 go  b. m.,  jak donosi  t e 
legraf,  p lan  ten zos t a łna re szc i e  przed łożony  kor t ezom.  
Zasadza się on g ł ów n i e  na ogó lnem podwyższeniu p o 
datków.  Prócz  tego p. Brui l  za jmuje  się rewiz ją  ta ry-  
y celnej .

Faż s ama  depesza donosi ,  że rząd cofa p ro j ek t  pra 
wa tyczący się p r zymusowe j  pożyczki i że komissjn 
mi ano wan a  do rozt rząsani a p ro j ek tu  mini s t r a  ska rbu  
nić ła się zgromadzić  nazajut rz ,  to j es t  23 go  czerwca

( Independance Belge) . 
H O L L A N D J A .

H aga 2 4  C zerw ca. Izba większością  3 6  głosów 
przeciw 20 .  z a twierdz i ł a  z awar tą  z F r anc j ą  konwenc ję  
W’ przedmioci e z apewnien i a  w łasnośc i  naukowe j  i li- 

I t erackiej .  (Neue P reu ssisch e Zeilun".
N I E M C Y.

Munich 21  C zerw ca. Jej C. Mość Cesa rzowa  au-  
‘ trja. a, ze swo ją  inalką ks iężną Maxymi l j anową ,  tu 
dzież • sw o ją s i o s t r ą  księżniczką Heleną ,  dziś ogodz i -  
ni t  1 i stej w po łud n i e  p rzybył a  tu z Pos senho t  oso
bnym pociągiem kolei  z S ta rnbe rg .  Jej C. Mość zaraz

- W r t — ■ ■  i m  i m u m y j

i
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z Banhofu  uda ł a  się do rezydencj i  k ró l ewsk ie j ,  dla 
odwidzenia  Ich Kró lewsk ich Mości i dop ie ro  po tych 
odwidzinach udał a  się do pa ł acu  swoich rodziców 
przy l .udwiks tras se .  Po k ró tk iem zabawien iu  t am .  Jej 
C. Mość,  tudzież Jej Kr.  Mość,  uda ły  się z pow ro t em 
do Possenhof .  gdzie dziś będzie wielki  ob iad  dworski .  
W sku tku  lekkiej  s ł abości  Jego Kr. Mość dop ie ro  za 
parę  dni wywza j emn i  się zodw iedziuami w Possenhof :  
Jej Ces.  Mość w idocznie  znajduj e się w nnj l epazem 
zdrowiu.  (Neue P r. Zeit.

H am bu rg  2 3  C zerw ca. Szczególny wypadek ,  k tó
rego ca ły  in t eres  p rzywiązany j es t  do teraźniej szej  e- 
poki  zda r z y ł  się przy wyjściu drugi ej  dywizj i  m o r 
skiej  z por tu  Kici.  Ludność  duńska  nie m o g ł a  nigdy 
zapomnieć  wielkiej  katas t rofy b o m b ar d ow an ia  i spa l e 
nia stolicy w 1801 roku ,  przez o g r o m n ą  flotę, która 
zupe łn i e  niespodziani e i bez pop rzedni ego  w yp ow ie 
dzenia wojny ,  ukaza ł a  się pod Kopenhagą.  Wszys t-  
kie a r s e na ł y ,  k ró l ewski e  warsz t aty ok rę t owe  i trzy 
części miasta z pa łacami  i doma mi  przez ki lka dni b y 
ły  pas twą  p ł o m ie n i ,  a okrę ty  ze znacznym zapasem 
w o je nn ym  zos t ały  przy tern ła twe rn zwycięs twie  u-  
p row adzone  do Angl j i .

Między ok rę t ami  up r ow adzonemi  w ten sposób  do 
por tów angie l ski ch ,  zn a jd ow a ł  się K ryslja n  VII, któ 
rego z tylu i nnemi  admiral ic ja  angie lska  użyła  dziś do 
wo jn y  na morzu  Bal tyekiem.  O krę t  ten należy do e- 
skadry k o n t r - a d m i r a ł a  Bairies,  k tóra  wesz ł a  do por tu 
Kiel. Dziś nosi on nazwę Ilaw ke  i przez dz iwny  p rzy 
padek,  o d p ł y w a ł  on ostatni  z por tu .  Można by ło  j e 
szcze w wielu  miejscach na drzewie  s t atku post rzedz 
ślady he rb ów  k ró l ewski ch ,  co s p r a w i ło  nie m a ł e  w r a 
żenie na tutejszej  ludności .

Do dnia 19 b. m.  we d łu g  os t a tn i ch  donies ień ,  nie 
by ło  żadnych k ro k ów  n ieprzyjac i el ski ch  czynnych 
an i  w odnodze botni ckie j  ani  w f inlandzkiej ;  zdaje 
się nawe t ,  że a d m i r a ł  Dunclas n ie  przeds ięweźmie 
tam nic przed przybyci em l icznych pos i łków w sza- 
npach kanoń j e r sk i ch  i bomba rd j er sk i ch ,  oczekiwa 

nych z Anglj i - i  Franc j i .  Sta tki  k tór e  po su n ę ł y  się 
ku Kronst adowi ,  powróc i ł y  na swoje  pop rzedni e  sta 
cje przy wyspie  Nargen pr awie  nap rzec iw Rewia.

( Independance Belge) .  
P R E S S  V.

G dańsk 2 3  C zerw ca. Od wie lu  lat nie by ło  tak 
wspan i a ł ego  balu .  jak wczorajszy,  na cześć księcia 
F ry d e r yk a - W i lh e i m a  pruskiego.  Sala  u  domu  s t rze-  
eckim była  świetni e  p rzybrana .  O k o ło  godziny 9ej 

J. K W.  p r z yb y ł  z o rs zak iem swo im i za raz  zaczął  się 
polonez,  który J. K. W.  po p row adz i ł  w p ie rwszą  pa 
rę z księżniczką Mar j ą  Hohenzol le rn .  Ki lka innych 
dam o t r zy m a ło  zaszczyt  być zaproszonemi  przez księ
cia do nas t ępnych  t ańców.  Dziś z r ana  książę u d a ł  się 
pieszo wzd łuż  mos tu  na statek B litz , na k tó rym uda ł  
się do por tu dla obej r zenia  fregaty Thetis. J. K. W y 
sokość r ac z y ł  przyjąć zap ros iny ko rp us u  oficerów na 
obiad w hotelu Ruthho ld .  (Neue P r. Z tg).

WIA DOM OŚ CI  Z WS C HO DU .  
K on stan tynopol 14 C zerw ca. Liczne kwes t j e  juz 

poprzedn io  t r ak towane  mają  być obecnie  wznowione  
w i e lką  energj ą .  Na jg łówn ie j s zą  jes t  kwes t j a  f inan-  

(|wa. Mówi l iśmy już dawn ie j ,  że Por ta  p rzy j ę ła  sy 
stem pożyczek publ icznych na rozciąglejszych niż do 
tąd zasadach.  Sku tk i em tego po s ł a ł a  ona swo im a j e n 
tom w Paryżu i Londyn i e  po tr zebne  upoważn i en i e  do 
zawarcia  nowej  operacj i  na 100  mi l j onów fr. Sądzą 
że to nie  będzie jeszcze ostatnia  operac j a  w t ym r o 
dzaju.

Bardzo pożądanem byłoby  żeby się ten ś rodek  po 
wiódł ,  bo rząd zup e łn i e  j u ż  wyc ze r pa ł  wszystkie  swo  
je ś rodki  zas i ł ku ,  a nowy  min i s t e r  wojny  zn a l az ł  się 
już w k łopoc i e  co db zaopat rzenia  pot r zeb a rmj i .  W y 
t ł umaczy ł  on się ka tego ryczn ie  z innemi  cz łonkami  
gab ine tu ,  oświadczaj ąc  im, że nic nie może zrobić  bez 
pieniędzy.  Ale nie na tern koniec t rudności ;  dop ó 
ki wydz ia ł  wo jny  nie zostanie u w o ln i ony m od tak 
zwanej  rady,  maj ącej  z a jmowa ć  się z aopa t rywan iem 
wojska,  a której  p r a wie  wszyscy cz ł onkowie  s ą  w  po
rozumien iu  z dos t awcami  i po ma ga j ą  im oszuk iwać 
rząd co do ceny,  jakośc i  i ilości dos t arczanych p r zed
miotów,  dopó ty  położen ie  rzeczy nie zostanie pole 
pszonem.  W  radzie lej odbywa ją  się n i e s łychane  g o r 
szące rzeczy i Mehmed Ruszdy pasza wyrządz i ł by  n a j 
większą p rzys ługę  kra jowi  i a rmj i ,  gdyby pot r af i ł  
s k ł on i ć  rząd do rozwiązan ia  tej rady lub pr zyna jmn ie j  
zmien i en ia  jej sk ł adu .  •

Reszyd pasza ciągle nam aw ia ny  j es t  przez swoich 
przyj ac ió ł ,  aby s t a r a ł  się objąć  na no w o  najwyższą  
posadę rządu,  a le  zdaje się że ambasada  f r ancuska  o-  
twarc i e  walczy przeciw tej kombinac j i .  P ow ró t  Riza 
paszy do urzędu,  doznaje  także wielkiej  opozycj i  ze 
s t r ony  ambasado ra  angiel skiego.  Por t a  nie może  się 
w żaden sposób oświadczyć s t anowczo  między temi 
p rzec iwnemi  w p ły w a m i ;  w  obecnych okolicznościach

czuje ona że n i epow inna  zap rowadzać żadnych zmian 
w swoim rządzie bez poradzeni a się i przychylenia  
swoich sp r zymie rzeńców.  Zarzucać  jej  będą bezwąt-1 
pienia że tak d łu g o  ws t r zym yw a ła  się z p rzeds ięwzię
ciem tej drogi  pos t ępowania ,  ale jeś l i  zechce t r zymać 
się jej  szczerze,  ma  jeszcze dość czasu żeby sobie  o-  [ 
szczędzić na przysz łość  smu tnych  zaw ik ł ań .  Liczą tu 
wiele na zgodność  dzia łania  Ali paszy,  Mehmeda Rn-  i 
szdy i Fuad paszy.

—  Wy jm u je m y  z ko r r c spondenc j i  paryski e j  P resse  
nast ępujące  ustępy:

Pod Sebas topo l em 12 czerwca.
Nic okropn ie js zego  jak  te chwi le  spoczynku ,  spo-  

kojności ,  po tak k rw awe j  sp rawie ,  j ak  ta,  "która m i a - ! 
ł a  miejsce w dniu  7 b. m. Szukam y  się, r ozm awia my .*  
wyp y tu j emy  i tysiąc ra zy powtarza  się ten st raszny i 
wyraz:  u m ar ł !  uma r ł !  P r zeb i egamy am bu la n se  i zna j - i  
duj emy tam zak rwawionych ,  m ło dy ch  i walecznych 
oficerów,  którzy dn iem pi erwej  niczego bardziej  nic i  
pragnęl i  jak bi twy.  Z wiedz i ł em  nasz am b u l an s  (3ej j  
dywizji) ;  j es t  to o k r op nv  widok:  wszędzie cho rzy i 
r anni .  Od 8  b. m. nie ustaje uprzą t an ie  i przenoszę 
nie do szpi tal i ,  a j ed nak  ambu l anse  ciągle są  jeszcze I 
pe łne .  To naprow adza mię znow u na ws pomnien i e  [ 
s t ra t  naszych.  S ą  one  daleko większe niż z początku 
obl iczano.  Mamy nieco więcej niż 3 , 0 0 0  r annych  i 
7 do 8 0 0  poległych.  Najsmutni ej szem j e s t  to, że ta 
wszystka k r e w  jes t  j akby  bez żadnego użytku prze l a
ną.  l a  fu r ia  fran ccse , j ak  j ą  nazywają  w łos i ,  poka 
zała tym r azem ile może być czasem zgu bn ą ,  W z b \ t |  
zapal czywym biegu,  kiedy j eden  przed d rug im  się śc i 
ga i p rzybywają  na miejsce rozproszeni ,  bez związku,  
nie dość liczni,  zmęczeni ,  niezdolni  s t awić śc i słego 
odpo ru  n i ep rzy jac io łom,  w tedy ja czepny  zw rot  e n e r - |  
giczui e poprowadzony ,  mus i  rozbić  ten począstkowa-  
ny opór .  Tak w ła śn i e  teraz się zdarzyło.  Zmus zen i  | 
do odw ro tu  żo łn i e r ze  nasi ,  bili się j ak  lwy  i dal 
się zabijać: Stąd też ta n iezmie rna  s t rata  o której  | 
mówimy.

Szczególnie  n iek tór e  oddzia ły pon io s ły  znaczne 
st raty.  P u ł k  50 ty  l i ń jowy s t r a c i ł  wszystkich  swoich I 
wyższych oficerów,  zaledwie pozos t a ł  szósly kapi tan 
jako dowódca pu łk u .  W  2g im  p u łk u  żu aw ów  po l e - j  
g ło  7 oficerów.  W 3,cim p u ł k u  żuaw ów 8 oficerów 
poległo,  a 13 pon io s ło  r any.  Prócz j e n e r a ł a  La-1

de Bracon | 
Belge).

va rande,  po leg ło  dwóch  p u łk ow n i kó w :  p.
5 0  i p. Hardy  z 1 1 p u łk u .  (Indep

W Ł O C H  Y. 
Kore spondenc j a  z Rzymu p rze s ł ana  do M oniteur 

U nicersel pod datą ! 6go  czerwca donos i ,  że rząd pa 
pieski zmodyf ikowa ł  taryfę ce lną  w sposób  bardzo k o 
rzys tny dla sys t emu  wolności  hand lowe j ,  ale jeszcze 
bardziej  korzys tny dla rządu j ako  jedyny  ś rodek  zm n i e j 
szenia kon t r abandy .  W e d łu g  tej ko respondenc j i ,  c ło  
w iększej części a r t y k u łó w  zmniejs zone  będzie przesz ło 
o po łowę.

Ten ś rodek jeśl i  się potw ierdzi,  będzie m ó g ł  być p o 
liczony do najużyteczniejszych ulepszeń jaki e zostały 
wprowad zon e  przez rząd papieski .  In t e r esuj ącem jest 
prócz tego.  że w Rzymie jak w Madrycie  p r zekonano  
się o pot r zebie  rewizj i  t a ry f  opar tych  na sys temie za
kazowym.  Ta szczęśl iwa r e fo rma  post ępuje  w imieniu 
korzyści  samego nawe t  ska rbu  i przyjęcie jej  nada n o 
we ożywienie  t r nnzakc jom han d lowym.

—  Młody król  po r tuga lsk i  i j ego  br a t  książę O p o r 
to. spodz iewan i  są  w Rzymie,  gdzie p r zygo t owano  już 
dla nich apa r t a men ta  w hotelu an g ielsk im .

—  Rocznica wybran i a  Piusa X!go na godność  p a 
pieską,  obchodzoną  była  w dniu  1 7 ty i n b . m .  J ak  zwy
kle ojciec święty chc ia ł  ten dzień odznaczyć ak t em ł a 
ski; ale z amach w y ko na n y  przeciw ka rd y na ło wi  An- 
tonei l i ,  p r ze szkodz i ł  mu  w tern. S p r aw ca  tego zam a
chu kapc-lusznik Anton io  de Felici,  o k az y w a ł  się przy 
badaniu bardzo u pa r ty m i mi lczącym;  ogran i cza ł  się 
tylko na o świadczeniu że b y ł  n i eodw o ła ln i e  wy zna 
czonym przez swoich w sp ó łw yz n aw có w  pol i tycznych 
do zamor dow an ia  ka rdy na ł a .

—  Król  por tuga lsk i  oczekiwany w T u ry n i e  21go  
m. .  ma lam przybyć dopi ero  24 go .  (Ind. Belge.)

i* r ze y ląd L i I c rack i.
S T A R A  P A N N A .

Pow ieść sp ó łc zesn a  p. K a zim ierza  B u jn ick iego . - 
W ilno 1855 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
S z a m b e l a n ,  typ  to t ych  p a so ży t ny ch  po s t a c i  w y ż 

szeg o  t o w ar zy s tw a ,  c e ch u j ąc y ch  się d o s k o n a ł o ś c i ą  
w s ł owie ,  nędzą  w  duszy,  n i cośc i ą  w  życiu.  P o s t a 
cie te,  uo sa b i a j ą c  ego i zm ,  pod  w a r u n k i e m  za sp  oko -  
j e n i a g o .  z g o d z ą  się ze  w s z e l k i m  b ru dem ,  ze wsze lki e*  
mi ko l e j ami  spol eezmemi ,  ze  w sz e l k ą  zb rod n i ą ,  p o w t a 
r za j ąc  s ł o w a  Kaun i t z a :  „ a p r e s  m o i l e  d e lu g e . 1- S t r w o 
n iwszy  zd row ie ,  mienie  i c za s  na  d w o r o w a n i u  przy



możnych, zmarnowawszy siły moralne i umysłowe 
na ciągiem unicestwianiu się duchowem, zwraca się 
szambelan do życia, błagając j e  o dary pokoju. Ale 
zanadto go stoczył jad materjalizmu, aby ten pokój 
inaczej mógł pojmować jak w znaczeniu dostatku 
materjalncgo nasycającego egoizm, a uwalniają 
cego od wszelkiej pracy. Zamknął on swe serce dla 
świata; zamykają też świat, Julja, baronowa serca 
swoje dla niego. I  tu nawet politowania nie jes t  go
dzien, bo niepomny, że szczęście i rękojmia pomyśl
nego losu człowieka nie w łaskach  możnych, nie 
w mamidłach wielkości światowej, nie w ukonten
towaniu zmysłów mieści się, ale spoczywa wm oral-

Inej godności wspartej pracą, ożywionej wiarą w'mi
łosierdzie Boga, natchnionej miłością bliźniego.

Jakże  przedziwnie oddał autor baronowę Althof. 
Typ to kobiety modnej, wielkiego świata kobiety, 
która wszystkie dary urody i duszy niewieściej przy
niosła w ofierze zewnętrznemu pozornemu uksztal- 
ceniu, przyjęła do swojego łona i rozpieściła w niem 
urok życia, zwodnicze ponęty i ułudny blask świa
ta, a ostudzeniem serca i oniemieniem duszy, wy 
niosła się na szczyt materjalnej cywilizacji. Jako 
piękca roślina przytula się do wyniosłego ale we 
wnętrz *vygniłego drzewa, aby się pod jego cieniem 
w nadobny kwiat rozwinąć, aż oto nadchodzi chwi
la w' której próchniejące drzewo wali się i ją cięża
rem swoim przygniata, zanim się jeszcze w pączek 
zwinąć zdołała. Próżno jeszcze podnieść się usiłuje 
otwierając się słońcu, wyzierając nadzieją kwiatu 
z pod ślicznych obsłonek. Przecięte blonki, przy
gniecione tkanki roślinne nie zdolnejuż wydać kwia 
m w całej jego pełni raczej gonią rozwiązaniem się 
w proch roślinny, ja k  zapowiadają zwinięcie się 
w kwiat życia, w poezję uczuć, w ten talizman na 
tchnień i czarów. Tak  baronowa przeżyła młodość 
czarując spojrzeniem, pociągając wdziękiem kibici 
ujmując urokiem uśmiechu. Żyła ona ciałem, szczę
ściem duszy ze swej piękności fizycznej, dumą pod
bojów serc i myśli, a jej serce nieme było, a dusza 
jej milczała, Ale rychło spojrzenie ju ż  przestawało 
r .o k  niecić; lata wykrzywiały uśmiech, kibić zaczę 
ła tracić ujmujące formy, a serce odzywało się silniej 
gwałtowniej, upominając się o swoje prawa, a du
sza wzdrygala się na tę próżnię przeżytego dotąd 
istnienia. Jednak i uśmiech i spojrzenie i myśl sama, 
przywykłe zwracać się do świata bez pośrednictwa 
serca iteraz już,mu poslusznetni być nie mogły.
I rozmarzona dusza tej starej kokietki i elegantki 
nie miata tłumacza i przewodnika, gdychpiała prze
mówić do serca, do duszy kochanka. Jeszcze czas 
jakiś nabyta wpraw'ą sztuka podobania się, uwodzi 
Lucjana, ale rychło nikną te blade wrażenia na sam 
widok czarującej połączoueini wdziękami duszy i u 
rody, ślicznej Tekli. Opuściło więc serce barono
wej to nieposłuszne sercu ciało, zapisało się wraz 
z całą fortuną Lucjanowi i przeznaczyło dla siebie 
schronienie w ogrodzie Althofa, gdzie tyle chwil 
prztmarzyła baronowa o [Lucjanie i z nim razem 
przebyła. Niestety! zapóźno wraca ono na łono na 
tury, w objęcia cichego, wiejskiego życia, życia u- 
czueia i myśli. Zapóżoo zrozumiała baronowa, że 
szczęście tego życia tylko na łonie uduchownionej, 
roztkliwionej atczuciem natury i w objęciach oby 
czajowego życia znaleść się może.

Od tych typów materjalnej cywilizacji przechodzi
my do postaci obyczajowej sfery, jakie nam stawią 
Tekla, wychowanica Julji, Rotmistrz jej kuzyn i L u 
cjan.

Tekla kocha Lucjana, ale zna także stan serca 
Julji i wie ile winna tej swojej opiekunce. W oli więc 
wstąpić do klasztoru, jak stawać na zawadzie d<? jej 
szczęścia. Rotmistrz pragnie losu dla swojego L u 
cjana, uważa za dobre aby się on ożenił z Julją .— 
Wszakże nie śmie nalegać na nich, a względem J u 
lji nie-wyłamuje się z karbów swojego obowiązku, 
nie przeszkadza więc innym pretendentom.

Lucjan staje pośrodku między tym obyczajowym 
światem a dziedziną ducha, którego kaptank ą i uo
sobieniem m a być podług nas Julja. Lucjan to mto 
dzieńcza postać naszego pokolenia, to kwiat mło
dzieży naszego czasu, jaśniejący jej zaletą i ozdobą 
ale i dotknięty jej blizną. Oddany nauce i pracy 
w szkołach, marzący i myślący na świecie, gotów 
do poświęcenia się na pierwsze wezwanie w.imie 
niu dobrej sprawy; czuły na wszystko co piękne, 
wzniosłe i szlachetne. Ale brak mu tego hartu du
szy, który dają tradycyjne zasady domowego i oby
czajowego bytu i wychowania w szkole, usposabia 
jącćj do publicznego i narodowego życia, życia kto 
rego cele są wiadome i zgóry wpływają na wyrobie-

charakteru. Brak mu więc cha rak te ru .m 'ś» fó -]żonę ,  matkę żony, dwie siostry i sześcioro bachor.
dzieniec pełen duszy, serca i nauki, daje się łowić 
w sieciach zastawionych przez zimną kokietkę, wie
rzy w jej uczucia, w piękność jej duszy, kocha ją 
prawie, aż do chwili, w której baronow’a nieszczę 
śliwym dla siebie trafem, zamiast pamiętnika dwóch 
uczuć, dała mu do odczytauia pamiętnik swoich 
grzechów. Niebaczny byłby się zbrukał związkiem 
z nią, byłby może przeniósł światło księżyca, gdyby 
mu słońce nie zajaśniało na horyzoncie, i ciepłym 
swym promieniem nie ogrzało jego  serca, gdyby go 
była Tekla nieukochrła, gdyby tego dostrzegłszy i 
j ą  wzajem nic ukochał. T izebaż było szczęścia aby 
go wyzwolić z następstw słabego charakteru? szczę 
ścia? tak jest, czyż nie wyglądamy od niego ratunku 

wsparcia w stanowczych chwilach życia? Czyż nie 
składamy na nieszczęście wszystkich win naszego 
słabego serca, wszystkich zboczeń naszego chwie 
jącego się ducha? A szczęścia ezemże iunem ono 
jest— jeno trafunkiem, koleją rzeczy, zbiegiem wy 
padków, jeżeli nie je s t  dziełem naszej woli, pobło
gosławionej łaską nieba, podobającego sobiew szla-  
chetnem i dzielnem sercu. Samo użycie zapisanej 
mu przez baronowę fortuny winien był Lucjan  ra 
dom Julji i Tekli. Szczęśliwy, tyle opiekuńczych a- 
niołów miał w koło siebie, którzy kwieciem cnoty i 
miłości osypują jego drogę. Wszakże oddajmy i je 
mu sprawiedliwość, przyznajmy, że w duszy miał 
zarody tych wszystkich czynów co opromieniły jego 
byt, że był godnym szczęścia. Ale razem nie za
przeczajmy, że ten urok szczęścia, to pogodna iroz- 
błogosławiona dusza autora rozlewa w około swo 
jego obrazu. Snadź kocha on ludzi, pragnie dobra 
dla nich, gdy wierzy w szczęście, gdy niem wieńczy 
godne go istoty i tą wiarą w prawomocność zasługi 
samego czytelnika obdarza. Dzięki mu!

Po tych szczeblach materjalnej cywilizacji i oby- 
zajowego życia, dopiero dostajemy się na szczyty 

pojedynczej, człowieczej doskonałości i na dziedzinę 
ducha. Julja jest jego  uosobieniem. Piękna, poszu 
kiwana od wielbicieli, unika od szczęścia aby go nie 
posiąść kosztem swojej siostry, szpetniejszej od sie
bie. Gdy Klara, której winna swoje sieroctwo, — 
porzuciła męża, daje jej u siebie przytułek. Pani do
mu i majątku otacza sług i podwładnych kmiotków 
macierzyńską miłością. W ychowuje Teklę i łoży na 
edukację Lucjana. Niewinne, czyste jej s e r c e  roz
płomienia się na widok młodzieńczej, pięknej duszy 
Lucjana. Czyż winna ona, że zapragnęła szczęścia 
tej ziemi? Czyż winna ona, że jej dusza zawieszona 
u pajęczych sieci tego świata, chciała na nich wznieść 
trwałą świątynię swych uczuć. Gdy jednak poznała 
że ma rywalkę w wychowanicy swojej, że Tekla 
silnie kocha Lucjana i wzajemnie włada sercem 
młodzieńca, — już przestaje w’alki z uczuciem, o- 
wianem jeszcze tchnieniem ziemi. Udaje się do są
siedniego klasztoru, w gorącej, natchnionej modli
twie, w spowiedzi pełnej skruchy, szuka rady, słu 
cha głosu prawdy. Otrzymuje też łaskę poświęce
nia, dar błogosławieństwa, skarb uświęcenia du ch o 
wego, wraca i błogosławi kochającej się parze i 
obdarza ją zapisem całego stvojego mienia. Zrzeka
jąc  się szczęścia własnego serca, cieszy się ubłogo- 
slawieniem chrześćjańskiej swej duszy, szczęściem 
drogich sobie istot, pomyślnością dzieci swojego du- 
•ha. Niewiasta, przeznaczona być matką wedle c ia

ła, ona stała się mocą wewnętrznego uświęcenia 
matką wedle ducha, czystą świętą istotą ducha!

Prześliczna, wzniosła ta postać jeżeli jest płodem 
artystycznej wyobraźni, zdradza natchnienia wznio
słej duszy. Jeżeli tylko jest odtworzeniem rzeczy
wistości, świadczy o szlachetnem sercu autora, ser
cu miłującem do tyła rzeczy wzniosłe i piękne, że tą 
samą miłością już  je w świat estetycznych pojawów 
wprowadza,

Obok gruntownego i pięknego pomysłu w chara
kteryzowaniu osób tej powieści, w każdej postaci 
przemawia do nas prawda, naturalność i swoboda, 
będące cechami życia i rzeczywistości. F o rm a  i styl 
całej powieści, pełne są pięknej, szlachetnej prosto
ty. W  nich bowiem promień szczerego i sumienne
go myślenia świeci własnem niepożyczonern świa 
tłem. Pióro, zaprawione na klasycznych wzorach, 
ożytyia serce chrześćjańskie i duch narodowy, oby
watelski. Leopold Jakubowski.

L IC H W IA R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i ą g  d a l s z y ; .

Więe po kilkakrotnem nadaremnem upominaniu 
się. Szmul wiedząc, że to właśnie przypada dzień imie
nin dłużnika, zgromadził całą swoją rodzinę, to jest:

wszystko tozapłak me, zamornsanc, zasiadło na scl 
dach, do mieszkania biednego literata prowadząc 
wrzeszcząc niemiłosiernie, przeklinając w pień 
literaturę, i niedozwalając nikomu przejść spokt 
przez wschody. Sam zaś Sztntił wraz z najstars , 
swoim synem Chaimem. rostasował się w gabit 
pana Gerwazego, przysięgając na wszystkie Bogi I; 
la, że ani na krok nie odstąpi, dopoki choć ze-sto 
belków a conto swojego długu nie uzyska.

Z początku było to jako tako. bo i gospodarz i 
ście żartowali sobie ze Szmula, traktowano go w i 
i jadłem, wyprawianoz nim rozmaite figle, ale nar, 
cie wszystko to zaczęło już nudzić towarzystwo, 
Szmul ani na krok nie odstępował i ponurą swoj^ 
zjonoinją mieszał całą zabawę. Już sam gospodarz 
mu zaczął go prosić, i grozić wyrzuceniem za drz 

przyrzekać, że za kilka dni całą mu odda należyto 
Szmul nie wzruszony jak Kato ciągle powtarzałby, 
je i żadnym sposobem niemożna go było nakłonić 
ustąpienia.

Nareszcie widząc, że żyd się uparł i że żadnego n 
ma już nań sposobu, pan Gerwazy wyszedł na chwi 
tlo przedpokoju, zawołał Pawełka i" powiedział r  
parę słów na ucho. Pawełek dowcipny łotr. bo w o 
brych wytrawiony usługach* zrozumiał z pół-słoo 
czego chciano od niego. Kiedy więc pan Gerwazy p 
wrócił do gabinetu i nie zważając jużnibyto naSzm, 
la. zajmuje się w (jak najlepsze konwersacją ze swo 
mi gośćmi, w pada nagle Pawełek z ogromnym k m  
kicm, że wielki ogień na Nalewkach.

Na te słowa Szmul zerwał się z krzesła i zblai 
okropnie, bo jak już to mówiłem, on właśnie na N. 
lewkach mieszkał.

— Gdzie ogień? jaki ogień?— posypało się tysiąc 
zapytań.

— A to proszę panów— mówi zadyszany Paw e ł -  
widziałem dycht teraz, kiedy wyszedłem po nowe w i-ł 
no do pana Koelichena, jak" straż ogniowa smyrgała 
Aż strach panie jak darli.

— Ale gdzie się pali.
—  A dyć na Nalewkach proszę pana, pytałem si' 

kominiarczyka, który mi powiedział, że to gdzieś ko 
ło rogu Gęsiej ulicy.

Locum standi Szmula było na rogu Gęsiej.
— Aj w a j! — wrzasnął lichwiarz i porwawszy

za głowę, wybiegł z pokoju i wraz z synem, zabiera
jąc po drodze ze wschodów resztę rodziny, ru.->/ 
czemprędzej na ulicę, krzycząc w niebogłosy.

Po zemknięciu Szmula, p.Gerwazy oznajmiłswoin 
gościom, że pożar był zmyśleniem, a cała ta scena u 
mówiona pomiędzy nim a Pawełkiem.

Trzeba było widzić, jak za półgodziny wrócił Szmu 
zadyszany i blady. Jak usiadł na fotelu trzęsąc s.
7. gnie wu i ze zmęczenia, i jak zaczął wymówki czyim 
panu Gerwazemu.

—  Czyto wolno proszę pana takich żartów?—mów 
a wargi drżały mu ze złości. — Czy to wolno pro. 
pana? Wstydź się pan, jabym tego psowi nie zrobit 
To o mało moich dzieciów nie pomarli ze strachu, a 
Ryfkie zemdliła w drodze. A ona ma małego dzieciąt- 
kie pod żołądkiem, a jak będzie źle, to pan będzi 
miał na własnem swojem sumienie. Wstydź się pan. 
To paskudnie tak postępować z utśćiwcmi ludziów. *a 
pana poskarżę do pana kommissarż, to on pana zapa
kuje do więżenia. Panu przyszłą paletów, pana w ło
żą do dziurę na ratusz, za wsistkie moje krzywdy i 
.horobe i strach. Aj waj, ja takie dostał ciasnotę ser
ca, co aż strach. Ja będę się skarżył.

Na szczęście 50 rubli wypłaconych gotowką uła
godziło całą rzecz, i Szmul wyszedł pocieszony, za
bierając jeszcze w procencie dwadzieścia cygarów i 1 u- 
tclkę wina. (d . c. n.J '

C- II . Z »  £ I 6 «  i ( / ? l
p r z e n i ó s ł  M a g a z y n  s w ó j  d o  d o m u  W W .  P i o t r o w s k i c h  p r / '  
u l icy  M io d o w ó j  N e r  4 9 6 ,  i p o l e c a  g o  d a l s z y m  w z g l ę d r  
P r z e ś w i e t n e j  P u b l i c z n o ś c i .
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Za  pom  e r n a  c e n ę  j e s t  do s p r z e d a n ia  z w o ln e j  ręk i  H O L *
V I  & w d o b r a c h  K a s z y n  n r  60  o z n a c z o n a ,  w e  wsi  Fa len ty !) --  
W ie lk ic h  p o ło ż o n a ,  ze  w sz e lk ie tn i  z a b u d o w a n ia m i  i i n w e n ta rz e m  
ż y w y m  i m a r t w y m  nic  nie  w y łącza ją - . ;  g o s p o d a r s t w o  z na jdu je  ; 
•ię w d o b ry m  stai- ie  W ia d o m o ść  na g ru n c i e ,  lub  te ż  w  W nrsz  
wie  i i  KK. M isjonarzy  p r z y  fu rcie .

nib/iVVV SAil«-S*YJ.\CK od ri. lSOdo f ,  
są tło nabycia w zakładzie J. Pika o. m. V-,

T E A T R  R O Z M A IT O  Dziś: S z a l  w spom nień .— ? 
N a t r ę tn y .— Janek zp o d  Ojcowa.— Jutro pierwszy na: 
Ziemia obiecana.— Spotkanie.

T E A T R  W IE L K I.  Jutro: Marco Spada.
Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w południe 1- ,
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 5.

\V D r u k a m i  J .  U n g e r .  —  W o ln o  d r u k o w a ć  —  W a r s z a w a  dnia 18 [ 3 0 |  C z e r w c a  1855 ro k u . S t a r s z y  C e n z o r  F .  S  o b i e  s z c z a ń s k  i.
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